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na 6 % �g�B�o�s�ó�w�,� �m�o�g�B�a� �l�i�c�z�y��� na 66 %. �N�a�c�z�e�l�n��� �i�d�e��� �b�y�B�a� jed­
�n�o�[��� moralno-polityczna narodu pod przewodem Autorytetów, 
które �p�r�z�e�p�r�o�w�a�d�z��� Polaków przez �c�i�e�r�n�i�s�t��� �d�r�o�g��� reform do 
nowego �w�s�p�a�n�i�a�B�e�g�o� �[�w�i�a�t�a�.� �P�o�n�i�e�w�a�|� nie �b�y�B�o� jeszcze wówczas 
organizacji �p�r�z�e�d�s�i���b�i�o�r�c�ó�w�,� a i oni sami dopiero stawali na 
nogi, �w�i���c� kreacja klasy �[�r�e�d�n�i�e�j� �m�i�a�B�a� �s�i��� �o�d�b�y�w�a��� �w�B�a�[�n�i�e� pod 
nadzorem Elity. �B�y�B�b�y� to �w�i���c� korporacjonizm, o jakim Georges 
Sorel i jego najwierniejszy �u�c�z�e�D� Benito mogli tylko �m�a�r�z�y���.� 
�J�e�[�l�i� �z�a�[� �k�o�m�u�[� wydaje �s�i��� to �p�o�m�y�s�B�e�m� z góry poronionym, 
powinien �s�i��� �z�a�p�o�z�n�a��� z �s�o�n�d�a�|�e�m� CBOS z �p�a�z�d�z�i�e�r�n�i�k�a� ub.r. 
na temat �s�p�o�B�e�c�z�n�e�j� akceptacji idei demokracji. Jak informuje 
Piotr �S�t�a�r�z�y�D�s�k�i� w 37 numerze Kultury i �S�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a� 36 % 
respondentów �o�d�p�a�r�B�o� T AK na temat oceny zdania, �i�|� "niekiedy 
�r�z���d�y� niedemokratyczne �m�o�g��� �b�y��� bardziej �p�o�|���d�a�n�e� �n�i�|� �r�z���d�y� 
demokratyczne" (38 % nie �m�i�a�B�o� opinii, 26 % �b�y�B�o� przeciwnych). 
Nie oznacza to �t���s�k�n�o�t�y� za �d�y�k�t�a�t�u�r���,� bo dla 52 % demokracja 
jest �n�a�j�l�e�p�s�z��� �f�o�r�m��� �r�z���d�ó�w� - ciekawe jest natomiast, �|�e� jak 
pisze (niezbyt precyzyjnie) autor: �"�c�z���[�c�i�e�j� �n�i�|� pozostali �s�k�B�o�n�n�e� 
�s��� �z�a�a�p�r�o�b�o�w�a��� �r�z���d�y� niedemokratyczne ( ... ) osoby z �w�y�|�s�z�y�m� 
�w�y�k�s�z�t�a�B�c�e�n�i�e�m�,� pracownicy �u�m�y�s�B�o�w�i� �n�i�|�s�z�e�g�o� szczebla, kadra 
kierownicza i inteligencja". . 

Taki �r�z���d� Autorytetów nie �m�u�s�i�a�B�b�y� �b�y��� �r�z���d�e�m� autorytar­
nym - ale �r�z���d�z�e�n�i�e� za �p�o�m�o�c��� plebiscytów to od czasu Napo­
leona bardzo popularny sposób na �p�a�r�a�l�i�|� demokracji. �M�i�a�B�b�y� on 
zaplecze w postaci "towarzyskiej szlachty" (by znów �s�k�o�r�z�y�s�t�a��� 
ze �s�B�o�w�n�i�c�t�w�a� nieocenionego p. Bratkowskiego) czyli inteligencji 
pierwszego pokolenia, której uczestnictwo w obozie Michnika i 
�K�o�B�a�k�o�w�s�k�i�e�g�o� nadaje �n�o�b�i�l�i�t�a�c�j��� �s�p�o�B�e�c�z�n���.� Wchodzimy tu �j�u�|� 
w �t��� niezmiernie �d�e�l�i�k�a�t�n��� i �t�r�u�d�n��� do socjologicznej penetracji 
�d�z�i�e�d�z�i�n�� �,� �j�a�k��� jest �s�p�o�B�e�c�z�n�a� psychologia. �(�K�t�ó�|� odpowie ankie­
terowi �t�w�i�e�r�d�z���c�o� na pytanie czy czuje �s�i��� snobem?) W �s�p�o�B�e�­
�c�z�e�D�s�t�w�i�e�,� które �m�o�|�n�a� �n�a�z�w�a��� archipelagiem grup towarzyskich, 
nieuchronnie �p�o�s�t���p�u�j�e� to, co wybitny socjolog francuski Emile 
Durkheim �n�a�z�w�a�B� �s�e�g�m�e�n�t�a�r�y�z�a�c�j��� �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a�.� Równie wybit­
ny psycholog szwajcarski Jean Piaget tak �s�t�r�e�[�c�i�B� jego �p�o�g�l���d�y� w 
tej kwestii: "W �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a�c�h� typu segmentarycznego kon­
formizm dochodzi do szczytu: �k�a�|�d�a� grupa �s�p�o�B�e�c�z�n�a� jest zam­
�k�n�i���t�a� w sobie, ( ... ) tradycja (pisana i niepisana) �k�B�a�d�z�i�e�;� �s�i��� 
zatem �c�a�B�y�m� swoim �c�i���|�a�r�e�m� na �[�w�i�a�d�o�m�o�[��� �k�a�|�d�e�g�o�.� ( ... ) Zycie 
�s�p�o�B�e�c�z�n�e� i �|�y�c�i�e� indywidualne �s�t�a�n�o�w�i��� �j�e�d�n�o�[���.� Panuje wszech­
�w�B�a�d�~�i�e� sugestia i �n�a�[�l�a�d�o�w�n�i�c�t�:�w�o�.�.�.� �p�o�z�o�s�t�a�j��� jedynie �r�ó�|�~�i�c�e� 
�p�r�e�s�t�i�{�U�,� zwykle �z�a�l�e�|�n�e� od Wieku. Srodowlskowa �r�e�g�u�B�a� Jest 
przymusowa, konformizm �o�b�o�w�i���z�k�o�w�y�"�.� 

T aka sytuacja musi �s�p�r�z�y�j�a��� �n�i�e�j�a�w�n�o�[�c�i� �|�y�c�i�a� �s�p�o�B�e�c�z�n�e�g�o�,� 
na �j�a�k��� �s�k�a�r�|�y�B� �s�i��� �j�a�k�i�[� czas temu w wywiadzie radiowym Mar­
cin Król. Komunistyczna �r�e�g�u�B�a� "wiecie, rozumiecie" �z�o�s�t�a�B�a� prze-
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�j���t�a� przez �n�o�w��� �c�e�n�t�r�a�l��� �o�p�i�n�i�o�t�w�ó�r�c�z���.� �N�a�j�w�y�r�a�z�n�i�e�j� �j��� �.�b�y�B�o� 
�w�i�d�a��� w przypadku Jana Walca, �k�t�ó�r�e�~�o� naZWisko �s�t�a�~�o� �S�i��� ": 
swoim czasie synonimem nonkonformizmu. W �o�p�u�~�l�i�k�o�,�,�:�a�n�e�J� 
rozmowie z Andrzejem �C�e�l�i�D�s�k�i�m� �w�y�z�n�a�B� on, �|�e� �m�i�a�B� �~�I�e�l�k��� 
�o�c�h�o�t��� �p�i�s�a��� w Tygodnik,!. �S�o�l�i�~�a�r�n�o�[��� po tym, .gdy �p�r�z�e�j���B� �~�o� 
�K�a�c�z�y�D�s�k�i� - ale zwyczaJ me me �w�y�t�r�~�y�m�a�~� naCisku �o�t�~�c�z�e�n�!�a�:� 
Dobrze ten kastowy mechanizm odbija �S�!��� v: �o�b�y�~�z�a�J�o�w�o�s�c�l� 
politycznej, czy nawet po prost.u zawodowej. �~�I�,�e�d�y� }ozef �O�r�z�e�B� 
�w�y�r�z�u�c�a�B� mnie z �t�e�g�o�|� �T�y�g�~�d�m�k�a�!� to .brutalnosc, z �l�a�k��� to zr'!­
�b�i�B�,� nie �w�y�n�i�k�a�B�a� z antypatn, gdyz am przedtem �~�m� �p�o�t�~�m� m.e 
�m�i�e�l�i�[�m�y� �|�a�d�n�y�c�h� �z�a�d�r�a�|�n�i�e�D� - po prostu �l�u�d�~�l�e� z .Elity . me 
potrafif1 �r�o�z�m�a�w�i�a��� z �k�i�.�m�[�,� kto jest wobec mch mezal.ezny. 
�W�i�d�a��� to po stylu polemik �p�~�a�s�o�w�y�c�h� .w �w�y�s�o�k�o�n�a�k�B�a�d�?�w�e�J� �. �p�r�~�­
sie: ludzie �s�k���d�i�n���d� kulturalm �z�a�c�z�y�n�a�j��� nagle wyrzucac z Siebie 
obelgi i �w�y�z�w�i�s�~�a�,� �g�~�y�|� ich . �a�d�~�e�s�a�c�i �.� ni7 �n�a�l�e�|���c� do �"�t�o�w�~�r�z�y�­
stwa" - nie �l�i�c�z��� �S�i���:� �s�B�u�z��� Jedyme Jako tarcza �s�t�r�z�e�l�m�~�z�a�.� 
Ludzie typu Adama �~�i�c�h�n�i�k�a� �~�z�y�.� �~�l�e�~�s�a�~�d�r�a� �~�a�B�a�c�h�o�w�s�k�l�e�g�o� 
dobrze poznali �k�o�m�u�~�l�s�t�y�c�z�n�e� �w�l���z�l�e�m�a �.� I :l1g?y, Jak ma!:l prawo 
�s���d�z�i���,� nie �p�r�z�y�s�z�B�o� Im do �g�B�o�w�y� �z�~�p�l�~�a�c� �S�i��� do, parw - . �a�l�~� 
dekomunizacja to dla nich �z�a�g�B�a�d�a� �s�W�l�a�t�~�,� w ktorym prz7zyli 
�c�a�B�e� swoje �d�o�j�r�z�a�B�e� �|�y�c�i�e� i w którym doszli na �s�p�o�B�e�c�z�n �.�y� Olimp. 
"Les honneurs deshonorent /" - �z�a�u�w�a�|�y�B� Flaubert w Jednym. z 
listów ... Co nie znaczy, by ta choroba �d�o�t�k�n���B�a� tylko tzw. �l�a�l�c��� 
_ �t�a�k�|�e� Jan Parys nie potrafi �r�o�z�s�t�a��� �s�i��� z �~�y�s�~�a�r�d�e�m �.� �A�b�r�~�­
mowskim, eks-ochroniarzem Maciejem Szczepansklm, am. W OJ­
ciechem Bogaczykiem, wyrzuconym z ZChN �~�a� �d �7 �f�r�a�u�d�a�C�J���.� �~�o� 
prostu w "warsza,,:,ce" �~�i�c�z�e�9�0�.� .nie �z�a�~�a�t�w�l�a� �S�i��� �n�o�r�n�;�t�~�I�~�l�e�,� 
wszystko jest �f�u�n�k�C�j��� znaJomoscl I �u�~�B�a�d�o�w�:� �n�~�r�m�a�l�n�~� rozmca 
�p�o�g�l���d�ó�w� staje �s�i��� �p�o�w�o�~�e�~� �z�e�~�a�~�l�~� stosunkow, zas �s�p�~�a�w�y� 
�p�o�w�a�|�n�i�e�j�s�z�e� �m�u�s�z��� w tej �b�l�z�a�n�t�Y�J�s�~�l�e�J� �a�t�m�o�~�f�e�r�~�e� wyrastac do 
rozmiarów Apokalipsy. W �z�~�s�a�d�z�l�~� �o�b�o�w�.�l�.���z�u�j��� ty'lko dwa 
modele: albo towarzystwo wzajemnej adoraCJI, albo �m�e�d�~�s�t�r�z�~�­
ganie siebie na ulicy. Czr �m�o�|�n�a� �s�i��� �d�z�i�,�,�:�i���,� �|�e� w tym klimaCie 
kwestia kto do kogo �p�l�e�r�w�s�~�y� �z�a�d�z�v�.�;�o�~�1� urasta do, �. �p�r�o�~�l�e�m�.�u� 
niemal egzystencjalnego? Ktos, kt.o, �~�?�W�I� to, co . mysli staJe, �S�l�~� 
osobnikiem niebezpiecznym - a Jesli J.eszcze robi, to co mOWI, 
to staje �s�i��� wyrzutkiem. W tym dZiwnym, �w�y�o�b�c�o�w�a�n�y�~ �.� z 
reszty �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a� �[�w�i�a�t�k�u�,� ludzie �s��� �n�a�p�r�a�w�d�~� �p�r�z�e�~�o�n�a�m�,� ze 
�j�e�[�l�i� publicznie powie �s�i��� o wyczynach �~�r�o�m�s�B�a�w�~�,� Geremka, 
który jako aktywista ZMP �w�y�r�z�u�c�a�B� ludZI ze studJOw, �a�l�~�o� o 
momencie �s�B�a�b�o�[�c�i� �s�k���d�i�n���d� �z�a�s�B�u�|�o�n�e�g�o� prof. �S�a�m�s�o�n�o�w�l�c�~�a�,� 
gdy pod jego przewodem Komitet Uczelniany. PZPR �p�o�t���p�i�a�B� 
Kuronia i Modzelewskiego - to Polska tego me �p�r�z�e�~�r�z�Y�!�l�l�a� .. 

Geremek po wyborze �W�a�B���s�y� na.yrezydenta �p�O�W�i�e�d�Z�i�a�B�,� ze 
naród polski nie �d�o�j�r�z�a�B� do demokrac)!., �D�r�a�m�~�t �.� �p�r�~�f�e�s�o�~�a� .I?olega 
na tym, �|�e� nie �m�o�|�e� po prostu WyJsc z sali I me WroCIC, tak 
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jak to nasi jaśnie oświeceni uczynili najpierw w Komitecie Oby­
watelskim, a potem w OKP kiedy ich "poniżono", to znaczy 
po prostu - przegłosowano. Mam nadzieję, że jakiś poeta 
doceni kiedyś i opisze poświęcenie tych ludzi, którzy zmuszeni 
są do rządzenia tą ciemną masą, zamiast opalać się na plaży 
albo grać w polo. 

Mówiąc serio, fakt niesformalizowania tych powiązań wew­
nątrzgrupowych utrudnia skrajnie wszelkie socjologiczne badania. 
Jaki komputer żanalizuje informacje typu: "jego matka była w 
Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrainy i była prześladowana 
przez Moczara, więc gdy jej były protegowany z ZMP załatwił 
mu stypendium, to on musiał teraz załatwić córce tego faceta 
posadę kierownika działu"? Najlepszy IBM zacznie się iskrzyć 
- a to przecież jest warszawska rzeczywistość. Nie tłumaczy to 
jednak zdumiewającego ubóstwa badań, a przynajmniej opraco­
wań socjologicznych w tak frapującym dla tej dziedziny okresie 
przdomu społecznego. Byłem pewien, że po ostatnich wyborach 
czeka nas zalew studiów i prac wykorzystujących tę kopalnię 
danych, jaką przy tej okazji zebrał INFAS. Jakież było moje 
zdumienie, gdy zamiast zgidku młodych i starych naukowców 
usiłujących przekonać nas do swoich tez - nastąpiła głucha 
cisza. A. potem znów - jak gdyby nigdy nic - te artykuły 
utytułowanych uczonych, gdzie zamiast liczb napotykamy wciąż 
publicystyczne wytrychy typu "można sądzić", "jak się wydaje", 
"należy przypuszczać", itd. itp. Jeśli taki jest stan polskiej socjo­
logii, to chyba trzeba pomyśleć nad sensem jej istnienia. (T o 
znaczy - dotowania). 

A może po prostu te dane były zbyt ambarasujące? Jak na 
przykład wytłumaczyć fakt, że wyborcy Tymińskiego głosowali 
przede wszystkim na SLD, potem na PSL, a na trzecim 
miejscu... na UD? Albo jak wytłumaczyć, że przeciętny wiek 
wyborcy wynosił 47 lat? 

. Konformizm jest czymś przeciwstawnym inwencji i krea­
tywności - a więc temu, co uczyniło kapitalizm ustrojem reali­
zującym potrzeby homo sapiens. Jak wykazał Max Weber, roz­
wój cywilizacji Zachodu był możliwy tylko dzięki temu, że 
związki osobiste zastąpiła ona odpersonalizowanymi, "bezdusz­
nymi" prawami - które umożliwiły rozbicie więzi klanowych i 
rodowych i dały wolność jednostce. Dopóki u nas bardziej 
będzie się liczyć to, kto kogo zna, a nie co umie - dopóty nie 
mamy czego szukać w Europie. 

Piotr SKÓRZYŃSKI 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

27.01.94 
Z okazji przyznania nagrody odbył się w Klubie Księgarza w Warszawie 
wieczór promocyjny książki Anny Strońskiej pt. "Sennik galicyjski". 

21.04.94 
Zmarł w Warszawie w wieku 64 lat Bogdan Wojdowski, znany pisarz. 

7.05.94 
Jak informuje Kurier Polski zaczyna funkcjonować Prawosławny Ordy­
nariat Polowy, który ma zatrudnić 13 osób duchownych i 3 cywilne. 
Szef ordynariatu, arcybiskup Sawa, nie otrzymał jeszcze nominacji na 
stopień generalski. Wniosek na jego nominację nie został jeszcze podpi­
sany przez prezydenta Wałęsę. Według nieoficjalnych informacji z MON 
bp Sawa może otrzymać najwyżej stopień pułkownika. Jeszcze jeden 
wyczyn naszego prezydenta. 

22.05.94 
W Rosyjskim Teatrze Dramatycznym Litwy odbyła się prapremiera 
Slubu" Witolda Gombrowicza. Teatr mieści się w dawnej siedzibie 

Teatru na Pohulance i w chwili obecnej, jako zespół wielonarodowoś­
ciowy, gra po rosyjsku. Przekładu sztuki dokonał Michał. B. Jagiełło z 
Łodzi, a scenografem i reżyserem jest Jacek Zembrzusk. z Warszawy. 
Przedstawienie jest sponsorowane przez Ministerstwo Kultury RP. 

30.05.94 
Staraniem Katedry Politologii Uniwersytetu Gdańskiego odbyło się sym­
pozjum naukowe pt. ,,1944-1994: 50-Iecie głównych wydarzeń w dziejach 
polskiego i niemieckiego ruchu oporu wobec Trzeciej Rzeszy". 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

2.04.94 
Zmarł w Adelajdzie (Australia) w wieku 74 lat Józef Stanisław Ostoja­
Kotkowski, wybitny artysta-plastyk. 

9.04.94 
Zmarł w Nowym Jorku w wieku 72 lat dr Mieczysław Maneli, b. pro­
fesor Uniwersytetu Warszawskiego. Od roku 1968 Professor of Law and 
Political Science Queens College City University of N. Y. Redagował w 
Stanach Zjednoczonych pismo Politics-Morality. 
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27.04.94 
W Instytucie Polskim w Paryżu odbył się odczyt p. Wiesława Walen­
dziaka, szefa Polskiej Telewizji, o sytuacji w telewizji w Polsce. 

28.04.94 
": Bibli~tece Polskiej w Paryżu staraniem Towarzystwa Historyczno­
Literackiego oraz Stowarzyszenia Francusko-Białoruskiego Ecofrabe" 
odbył si~ odczyt Jerzego Kłoczowskiego pt. "Obecna sytu~~ja krajów 
Europy Srodkowo-Wschodniej". Prof. Kłoczowski jest przewodniczącym 
folskiego Komitetu dis UNESCO, dyrektorem Instytutu Europy 
Srodkowo-Wschodniej w Lublinie oraz profesorem na Katolickim Uni­
wersytecie Lubelskim. 

3.05.94 
Czarn.~ rok dziennikarstwa. W sprawozdaniu organizacji Reporters sans 
Frontleres podano, że w ubiegłym roku 63 dziennikarzy zostało zabitych 
w czasie pełnienia swych obowiązków lub z powodu ich poglądów, a 139 
było uwięzionych. 30 dziennikarzy zostało zabitych w Europie 8 w 
Bośni i Hercegowinie, 17 w dawnym ZSSR, 19 w Afryce, 10 w' Ame­
ryce Południowej, 3 w Azji i 1 w Libanie. 

5.05.94 
W Stacji Polskiej Akademii Nauk w Paryżu odbył się odczyt profesora 
Uniwers~tetu Jagiellońskiego, Franciszka Ziejki. Poprzednio, 4 maja, 
odbyła Się konferencja poświęcona obrazowi literackiemu powstania war­
szawskiego, pod przewodnictwem Jean Offredo, z udziałem Zofii Bobo­
wicz, Alexandry Kwiatkowskiej-Viatteau i Paula Thibaud. 

10.05.94 
Z okazji 50-Ietniej rocznicy powstania warszawskiego odbył się na Sor­
bonie wieczór pod patronatem ambasadora Jerzego Łukaszewskiego z 
odczytem prof. Aleksandra Gieysztora pt. "Powstanie warszawskie w 
Europie 1944". Przewodniczył zebraniu gen. Jean Delmas, prezydent 
Instytutu Historii Wojskowej. Ponadto został wyświetlony film dokumen­
talny o powstaniu Witolda Zadrowskiego. 

14.05.94 
Zmarł nagle w Londynie w wieku 81 lat Ryszard Zakrzewski, sekretarz 
generalny Zjednoczenia Polskiego w Wielkiej Brytanii. 

17.05.94 
W teatrze L 'Espace Paul Eluard w Stains pod Paryżem odbyła się 
premiera sztuki "Le petit manoir" S.I. Witkiewicza. Przedstawienie 
odbyło się przy pomocy Instytutu Polskiego w Paryżu. 

18.05.94 
Staraniem Polskiej Delegacji przy UNESCO i Wydawnictwa Editions 
N~i~ ~ur Blanc odbyła się w Księgarni Polskiej w Paryżu prezentacja 
kSlązkl "Young Poets of a New Poland" z udziałem znanego poety 
Bronisława Maja. 
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Według niedawno opublikowanych wyników spisu ludności, przeprowadzo­
nego w Australii: stan liczbowy ludności przekroczył siedemnaście i pół 
miliona; na jeden kilometr kwadratowy przypada 2,3 osób (w Japonii 
329, w Polsce 117); 85 % ludności żyje w miastach; przeciętna długość 
życia mężczyzn wynosi 74, a kobiet 80 lat; trzy miliony osiemset tysięcy 
osób (23 % ludności Australii) urodziło się poza Australią i pochodzi z 
ponad 200 krajów, a dwa i pół miliona używa w domu jednego z 68 
języków, innego niż angielski (poza angielskim, najczęściej mówionymi w 
domu językami jest włoski a następnie grecki); więcej jest kobiet niż 
mężczyzn; pracujących jest osiem milionów; na wyższych uczelniach stu­
diuje milion; 45 % gospodarstw domowych (household) ma dwa i więcej 
samochodów •• Stan liczbowy polskiej grupy etnicznej określa się na 
około 160 tysięcy, włączając osoby urodzone w Australii z polskich 
rodziców. W podanej liczbie polskiej grupy etnicznej mieści się około 25 
tysięcy osób z najnowszej emigracji, głównie z lat osiemdziesiątych. • 
Można przyjąć, że w Australii powstaje wielokulturowy naród, na pod­
stawie ponadetniczności. Taki naród istnieje w Szwajcarii. Jak przypo­
mina prof. Jerzy Smolicz, w artykule, zamieszczonym w miejscowej pra­
sie polonijnej: "Były premier Australii Bob Hawke oświadczył podczas 
obchodów dwóchsetlecia przyjazdu europejskich osadników (1788), że 
Australia może służyć światu jako przykład największego narodu imigra­
cyjnego na świecie. Przez to swoje powiedzenie nadał pewne nowe zna­
czenie pojęciu naród, które odbiega zasadniczo od pojmowania narodu, 
jako etnicznie jednolitej grupy, ze wspólną kulturą, świadomością odręb­
ności i przywództwem kulturalnym ... Takie sformułowanie państwowości 
australijskiej na zasadzie ponadetniczności i równouprawnienia dla wszyst­
kich obywateli, bez względu na ich pochodzenie czy religię, stwarza stałą 
podstawę, na której buduje się społeczeństwo australijskie". Na tej zasa­
dzie - według prof. Smolicza - powstało państwo wieloetniczne, dające 
wszystkim obywatelom możliwość bezpośredniego wpływu na swoje losy i 
zmuszające partie polityczne do zabiegania o głosy emigrantów i ich 
potomków. Sytuacja taka ogromnie kontrastuje z tym, co obecnie dzieje 
się w Europie. • Od połowy lat osiemdziesiątych rozpoczął się większy 
napływ emigrantów z Azji. Kiedy rząd australijski zadecydował, po 
zakończeniu drugiej wojny światowej, że najlepszą formą obrony kraju 
jest zwiększenie stanu ludności, powstało ministerstwo imigracji. Pierwszy 
minister imigracji Arthur Calwell uznał, że pierwszeństwo w napływie 
emigrantów mają mieć Brytyjczycy i wyraził nadzieję, że na każdego 
zagranicznego emigranta będzie 10 osób z Wielkiej Brytanii. W roku 
1947, kiedy rozpoczął się masowy napływ emigrantów, około 90 % lud­
ności Australii urodziło się w Wielkiej Brytanii i Irlandii lub było potom­
kami emigrantów brytyjskich i irlandzkich. Do połowy lat siedemdziesią­
tych Brytyjczycy posiadali automatycznie wszelkie przywileje przysługują­
ce obywatelom australijskim (bez nabywania tego obywatelstwa), włącza­
jąc prawo do udziału w wyborach do australijskiego parlamentu. Do roku 
1976 osoby urodzone w Wielkiej Brytanii stanowiły połowę napływu emi-
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grantów do Australii. Duża zmiana nastąpiła w drugiej połowie lat 
osiemdziesiątych. Między 1986-91 co drugi emigrant, przybywający do 
Australii, pochodził z Azji. Tylko co siódmy był z Wielkiej Brytanii. 
Dziesięć lat temu ok. 2% ludności Australii pochodził9 z Azji. Obecnie 
dochodzi do ośmiu procent i zapowiada się, że dalszy napływ emigrantów 
z Azji będzie wzrastał. • Następuje coraz większa integracja gospodar­
cza Australii z azjatyckim rynkiem (obecnie 43 % eksportu Australii). 
Dawny największy partner handlowy Australii - Wielka Brytania _ 
został od dawna już zastąpiony przez Japonię. Bliskie sąsiedztwo geogra­
ficzne z Azją oraz wielka chłonność tego rynku stwarzają dla uprzemys­
łowionej Australii atrakcyjną perspektywę. • Wizytująca Australię 24-
osobowa polska misja handlowa spotkała się z dużym zainteresowaniem 
ze strony australijskich instytucji finansowych, handlowych oraz biznes­
menów. Misji handlowej przewodniczył członek Rady Polskiej Izby Gos­
podarczej i poseł na sejm z ramienia PSL - Józef Łochowski. W Bris­
bane misja wzięła udział w seminarium, zorganizowanym przez stanową 
Konfederację Przemysłu a w Sydney w Międzynarodowych Targach Syd­
ney 94 i seminarium zorganizowanym przez Australijską Komisję Handlu 
Zagranicznego. W Melbourne, Australijsko-Polska Izba Handlowa urzą­
dziła spotkanie z polską misją w Centrum Inwestycji. Rada Naczelna 
Polskich Organizacji w Australii urządziła w Melbourne spotkanie misji z 
Polonią i polskimi biznesmenami .• Papież Jan Paweł II mianował prof. 
Jerzego Zubrzyckiego (przewodniczącego Australijskiego Instytutu Spraw 
Polskich i architekta wielokulturowości w Australii) członkiem 31-
osobowej Pontyfikalnej Akademii Nauk Społecznych .• Pierwszy lektorat 
języka polskiego w Australii powstał w roku 1975 przy Australijskim 
Uniwersytecie Narodowym w stolicy Australii - Canberrze. Przy tym 
uniwersytecie jest polski księgozbiór liczący ponad 18 tys. pozycji. W 
roku 1983 Australijski Uniwersytet Narodowy, z przyczyn finansowych, 
nie mógł dalej sponsorować polskiego lektoratu. Lektorat został przenie­
siony na Uniwersytet Macquarie w Sydney (dzięki temu, że uniwersytet 
ten otrzymał pieniądze od federalnego rządu na otwarcie lektoratów języ­
ków etnicznych). Uniwersytet Macquarie zaoferował kursy koresponden­
cyjne, co umożliwiło rozpoczęcie studiów na tym lektoracie dla studentów 
na terenie całej Australii. Próby utworzenia polskiego lektoratu podjął 
również Uniwersytet Monash w Melbourne; zakończyły się one niepowo­
dzeniem. Zabrakło pomocy finansowej. Tak więc obecnie istnieje w Aus­
tralii jeden polski lektorat, pod nazwą Polska Sekcja na Uniwersytecie 
Macquarie w Sydney. Od roku 1983 Sekcja Polska prowadziła nie tylko 
działalność w zakresie nauczania języka i kultury polskiej, ale także 
nauczania politycznej historii Polski i działalność propagandową (odczyty, 
artykuły w prasie itd.). Początkowo Sekcja zatrudniała cztery osoby, w 
teraźniejszym okresie - ze względu na ograniczenia finansowe - ma 
jednego stałego pracownika. Dzięki utworzonej przez australijską Polonię 
Fundacji Studiów Polskich, Sekcja Polska na Uniwersytecie Macquarie 
może nadal prowadzić nauczanie o kulturze polskiej oraz wiedzy o 
Polsce. Sekcja Polska jest częścią działu slawistycznego na Wydziale 
Języków Nowożytnych. Szefem Sekcji Polskiej jest dr Edmund Ronowicz, 
specjalista w dziedzinie nauczania języków, prowadzący zajęcia językowe, 
magisteria i doktoraty oraz koordynujący prace asystentów. Od czasu 
powstania Sekcji Polskiej przewinęło się około tysiąca studentów. Wśród 
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studentów około połowa to emigranci z Polski i ich dzieci; pozostałe 
pięćdziesiąt procent stanowią głównie osoby pochodzenia anglosaskiego 
(handlowcy, lekarze, prawnicy i australijscy dyplomaci .• W tym roku 
upływa 15 lat od utworzenia w Australii Fundacji Popierania Kultury 
Polskiej (Polcul Foundation), jedynej tego rodzaju polskiej fundacji na 
emigracji. Do roku 1989 celami Fundacji w nagradzaniu były: podtrzy­
manie niezależnej działalności społecznej i popieranie dążeń demokraty­
cznych, wzorowanych na wolnych społeczeństwach. Po zmianac~ polity­
cznych w Polsce, zmieniły się też cele ~undacji. Obecni.e przydZIelane s.ą 
nagrody za tworzenie podstaw społeczenstwa obywatelskiego, które rozwI­
jają cnoty obywatelskie - zaangażowanie społeczne, tolerancję, b~zinte­
resowną pomoc bliźniemu. Fundacja wyróżnia również osoby, zasłuzone w 
rozwijaniu przyjaźni i współpracy między narodami (a szczególnie z 
sąsiadującymi z Polską). Pojedyncza nagroda wynosi od pięciuset do 
tysiąca dolarów amerykańskich. Łącznie przyznano już 790 wyróżnień 
wartości ponad czterystu tysięcy dolarów amerykańskich. Nagrody Fu~­
dacji wręczane są uroczyście w Warszawie dwa razy w roku •• AustraliJ­
ski Instytut Spraw Polskich, powstały w końcu 1991 roku, w dużym 
zakresie przyczynia się do powstawania polskiego lobby na tym konty­
nencie. Instytut ten ma na celu upowszechnianie na terenie Australii 
informacji o Polsce i przyczynianie się do wzmacniania stosunków polsko­
australijskich. Bardzo udane okazały się wizyty w Australii, na zaprosze­
nie Instytutu, osobistości z emigracji i kraju. Dotychczas pr.zybyli ~~ 
Australii na zaproszenie Instytutu: były dyrektor RozgłosDl Polskiej 
Radia Wolna Europa - Jan Nowak-Jeziorański, naczelny redaktor 
Gazety Wyborczej - Adam Michnik; historyk, ambasador RP w Wiedniu 
- Władysław Bartoszewski; były wicepremier i minister finansów w rzą­
dach Tadeusza Mazowieckiego i Krzysztofa Bieleckiego - Leszek Balce­
rowicz; były emisariusz rządu RP w Londynie, w okresie drugiej woj~y 
światowej - Jan Karski .• W marcu br. przebywała przez dwa tygodDle 
w Australii, na zaproszenie Australijskiego Instytutu Spraw Polskich, była 
premier dr Hanna Suchocka .• Na XV światowym zjeździe w Lond.ynie 
Stowarzyszenia Polskich Kombatantów, delegat tego StowarzyszeDla z 
Nowej Zelandii, Andrzej Matuszewski, zaznaczył: "Jesteśmy najmniejszą 
i najdalszą placówką na mapie światowego SPK, lecz mimo to SPK w 
Nowej Zelandii jest organizacją prężną i czynną. Mimo naturalnego 
ubytku, ilość członków oscyluje wokół liczby 100" .• W Nowej Zelan.dii 
zawiązał się komitet obchodu 50-Ietniej rocznicy przybycia 733 polskich 
sierot i półsierot, które w latach 1939-1942 były deportowane ~o 
Związku Sowieckiego. Ten polski transport zapoczątkował powstaDle 
nowej Polonii w naszej diasporze - Polonii nowozelandzkiej. Drugą z 
kolei grupą, tworzącej się Polonii byli żołnierze Drugiego Korpusu, przy­
byli do Nowej Zelandii w latach 1948-51; trzecią grupą, przybyłą w 
latach 1951-52, byli Polacy z niemieckich obozów przymusowej pracy a 
także niemieckich obozów koncentracyjnych. W latach osiemdziesiątych 
przybyło do Nowej Zelandii około trzystu osób, z tzw. solidarnościowej 
emigracji. Obecna Polonia liczy ponad cztery tysiące osób, p~sia~a ~wa 
Domy Polskie (w Wellingtonie i Auckland); centralną orgaDlzacJą Jest 
Stowarzyszenie Polaków w Nowej Zelandii (powstałe w roku 1948), 
wydaje od wielu lat biuletyn organizacyjny Wiadomości Polskie. 

Jerzv GROT-KWAŚNIEWSKI 
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Szanowny Panie Redaktorze! 

W numerze 3/558 Kultury spotykamy na stronie 136 zdanie, iż , w 
pierwszej połowie XVII wieku" Gdańsk był jednym z zamożniejszy~h 
miast Europy. 

Wielu czytelników zapewne zainteresuje uściślenie tego twierdzenia. 
W okresie 1550-1565 tylko dwa miasta w Europie wykazywały większy 
dochód na głowę mieszkańca: Antwerpia 285 dolarów amerykańskich (w 
skali cen z roku 1960), Kraków 245 dolarów, Gdańsk 234 dolary, potem 
szły Wenecja, Lukka, Lwów, Mediolan i reszta miast europejskich. 

Polska ostatniego Jagiellona była drugim co do wielkości państwem 
europejskim, liczyła w 1561 roku ponad 815 000 km2, większym było 
tylko księstwo moskiewskie. W roku 1634 będzie miała 990 000 km2• 

Była najbogatszym krajem europejskim, przed Holandią, Wenecją. 
Państwa tego i jego bogactw broniła stała armia w sile 1500 dusz. 

Na powiększenie jej nie zgodził się żaden sejm od roku 1477. Szlachta 
bardziej się bała ewentualnego absolutyzmu swego króla niż aktualnych 
najazdów Mołdawian, Moskali, Tatarów, Turków. Wynikłe z tego kon­
sekwencje są czytelnikom znane. 

W połowie XVII wieku, w okresie "potopu", Gdańsk nie był już 
,Jednym z zamożniejszych miast Europy". 

Łączę wyrazy szczerego szacunku i poważania 

Stanisław BÓBR-TYLlNGO 

• 
15.IV.1994 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Niestety p. Ryszard Surmacz (Kultura Nr 4/1994, "Opolszczyzna") 
należy do tej grupy Polaków, którzy się łudzą tym, jakoby większość 
Górnoślązaków na terenie Rzeszy czekała gorliwie na polskie czasy. 
Zapomina on o tym, że już podczas plebiscytu w r. 1921 60 % Górno-
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ślązaków głosowało na Niemcy. Ten procent zwiększył się znacznie w 
trakcie poprawiania się standardu życiowego w Niemczech w latach 
końcowych 20-tych i 30-tych. Gdyby odbyło się nowe głosowanie 
powiedzmy już w późnych latach 40-tych, no to nie wiem, jak wysoki 
byłby wynik na korzyść Niemiec. Krótko przed opuszczeniem mojego 
Górnego Śląska w r.1959 czytałem wypowiedź starego i zawiedzionego 
powstańca śląskiego: "Czego Niemcy nie zdążyli do końca tutaj zger­
manizować, tego dokonała doszczętnie Polska Ludowa" . 

Jeżeli chodzi o prof. Franciszka Marka, to pytam się, kiedy w 
ogóle po wojnie można było się modlić po niemiecku, już nie mówiąc o 
posługiwaniu się mową Goethego. Ja raz nawet zostałem wyrzucony z 
konfesjonału, gdyż ani nie umiałem, ani wtedy nie chciałem spowiadać 
się po polsku. 

Cenię p. Stanisława Bieniasza, którym się opiekowałem na 
początku jego bytności w RFN, kiedy kołował między niemiecką i pol­
ską orientacją i tożsamością. On jednakowoż patrzy na te sprawy przez 
okulary mieszkańca polskiego Górnego Śląska, a orientuje się mniej, co 
dotyczy ziomków swoich, którzy żyli przed r.1945 po stronie niemiec­
kiej. Chyba nie jest przypadkiem, jeżeli staruszkowie b. oficerowie 
"Wehrmachtu" do dziś są pełni chwały wobec ich żołnierzy­
Górnoślązaków i że stanowili oni większość Ritterkreuztriigerów, jeżeli 
chodzi o zwykłych żołnierzy i podoficerów "Wehrmachtu". 

Instytut Śląski i jego badania są dla prawdziwego demokraty bez 
znaczenia, gdyż był on przez naście lat pseudonaukową agit-prop­
instytucją na usługach komunistów. 

Niemcy straciły w roku 1945 cały Górny Śląsk, Polska jednak 
straciła walkę o Górnoślązaków, gdyż większość głosowała nań nogami, 
wyjeżdżając do Niemiec. Niemniej tenże Górny Sląsk ma nadal szanse 
stać się pomostem między Niemcami i Polską oraz być ciekawym 
euroregionem. 

Z poważaniem 

mgr Joachim Georg GORLICH 

• 
KILKA SŁÓW KOMENTARZA DO KRÓLEWIECKICH 

ZAPISKÓW L. UNGERA W STYCZNIOWO-LUTOWYM 
NUMERZE KULTURY 

Autor zapisków królewieckich, za punkt wyjścia których wzięte zos­
tało zestawienie Immanuela Kanta z rosyjskim kaliningradczykiem anno 
1993 imieniem Wołodia, zechce przyjąć ode mnie powinszowania. Win­
szuję Autorowi i tego, że bez względu na utajnienie lokalizacji 
kaliningradzko-królewieckiego (dalej będę używał tylko nazwy Królewiec) 
międzynarodowego dworca lotniczego jest faktem, że dane mu było, jak 
pisze, zostać z Kopenhagi do Królewca dowiezionym i następnie odwie­
zionym luksusowym samolotem SAS-u. Ale nade wszystko i w pierwszej 
kolejności tego, iż mimo jednorazowości i krótkości swego pobytu grudnio-
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wego nad królewiecką Pregołą potrafił w tym, z czym występuje, prze­
~~z~ć multum bystrych spostrzeżeń i imponujące bogactwo treści (sam 
Jez~zę na~ P~egołę dość regularnie od 1989 roku i daje mi to, jak 
śmIem tWIerdzIĆ, prawo do ferowania oceny). 

. M:in. bardzo, naprawdę bardzo, zaimponowało mi, że w polu 
wld~enta p. Ungera znalazły się, będące na Pregołą w toku, przygot0-
wanta do obchodów jubileuszu 450-Iecia królewieckiej Albertyny przypa­
dającego w bieżącym roku. Tak jest, przygotowania takie są jak najbar­
dziej w toku i jubileusz ma być uroczyście święcony we wrześniu. Przy 
czym p. Unger ma pełną rację gdy zwraca uwagę na godne pożałowa­
nia niezaangażowanie w rocznicę strony polskiej i pozostawienie sprawy 
w sferze zainteresowania Rosjan i Niemców. A karty polskie historii 
Uniwersytetu Królewieckiego - karty, o których na wrześniowym kró­
lewi~cki?J jubileuszowym zgromadzeniu naprawdę ktoś powinien coś 
powIedzIeć, są bardzo chlubne. To przecież nie kto inny a polski huma­
nista, Andrzej Frycz Modrzewski, po powołaniu w roku 1544 do bytu 
Królewieckiej Akademii, wystąpił z piękną pochwałą jej założyciela księ­
cia Albrechta Pruskiego. Na dokumencie zatwierdzającym erekcję Króle­
wieck.iej Akademii figuruje nie czyj inny podpis jak tylko podpis króla 
polskIego, Zygmunta Augusta, i w zaraniu istnienia jednym z jej studen­
tów był młody Jan Kochanowski. 

Kończąc jeszcze raz gratuluję p. Ungerowi tego, że przeoczona 
przez innych dziennikarzy polskich w ich reportażach z Królewca 
roczni~a 450:1e~ia ~niwersytetu nie uszła jego uwadze. I obydwoma 
rękamI podpISUJę SIę pod p. Ungera stwierdzeniem że anno 1993 
~OS!jscy . kaliningradczycy "chętnie wykorzystaliby nie 'tylko możliwości, 
Jakle daje musztarda z Elbląga, ale także te jakie przynieść może kul­
tura polska ( ... )" . 

Z poważaniem 

17.04.94 
Andrzej KEMPFI 

• 
Szczecin, dnia 29 marca 1994 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

. . W. polemic~n!m szki.cu Józefa Lewandowskiego o książce Mikołaja 
Slwlcklego "DZIeJe konnlktów polsko-ukraińskich" (Kultura 1994, nr 1-
2~ zn~lazło się m.in. następujące zdanie: "Smutne jednak, że wymie­
ntony Jako redaktor dzieła Andrzej Zabrowarny ponoć jest znanym dzia­
łaczem . ~kraińskim w Polsce, osobą z wyższym wykształceniem, 
p~acownlklem nauk?wym" (s. 199). Pragnąłbym rozwiać smutek pana 
Jozefa LewandowskIego, który sam sobie zawinił, gdyż nie znając dob­
rze realiów nie wysilił się, by sprawdzić podawane przez siebie fakty. 

Jedno z ogromnego bogactwa przysłów ukraińskich mówi, że ne 
odnomu psu na ;m;a Bryśko. Nazwisko Zabrowarny spotyka się w 
Polsce wprawdzie rzadko, lecz nie oznacza to, że jest tutaj tylko jeden 
Zabrowarny, właśnie ten "ponoć znany działacz ukraiński" i do tego 
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"pracownik naukowy". I nie ma on na imię Andrzej, lecz Stefan. I to 
nie Stefan, lecz Andrzej jest redaktorem wspomnianej książki, a do tego 
nie naukowym lecz technicznym. W tym miejscu przypomina się znana 
anegdota rosyjska o błędnej informacji, jakoby Iwan Pawłowicz kupił 
wołgę w salonie samochodowym. Prawda zaś okazała się taka, że to nie 
Iwan Pawłowicz, lecz Paweł Iwanowicz, i nie kupił, lecz ukradł, i nie 
wołgę, a rower, i nie w salonie samochodowym, lecz na Placu Czerwo­
nym w Moskwie. 

Wszelako może się zdarzyć, lecz nie powinno się zdarzyć powa­
żnemu historykowi, troszczącemu się o prawdziwość podawanych faktów, 
wyrażanie niepewnych i nie sprawdzonych informacji, a tym bardziej 
wyciąganie z nich nieuzasadnionych przypuszczeń i wniosków. Zwłaszcza 
gdy może to przynieść komuś osobistą szkodę. Moi znajomi, którzy czy­
tali ten materiał w Kulturze, jednoznacznie kierują tę uwagę pod moim 
adresem. Byłbym usatysfakcjonowany, gdyby sam Autor szkicu zechciał 
naprawić swój błąd. 

Przy okazji pragnę także zwrócić uwagę na kilka nieścisłości i nie­
domówień w krótkiej informacji o poświęceniu cmentarza żołnierzy 
ukraińskich w Aleksandrowie Kujawskim (a nie - jak napisano - Ale­
ksandrowie). Okropnie przekręcono tam imię i nazwisko ambasadora 
Ukrainy w Polsce, który nie nazywa się Gienadir Butowenko, lecz Gen­
nadij Udowenko. Pominięto najważniejszą osobę w składzie delegacji 
ukraińskiej, wiceministra obrony narodowej, gen. Wołodymyra Mulawę. 
Ukraińskie Siły Zbrojne reprezentowała ponadto nie kompania hono­
rowa, lecz poczet sztandarowy i reprezentacyjna orkiestra wojskowa 
Kijowskiego Okręgu Wojskowego. W nawiązaniu zaś do pierwszego 
tematu dodam, że cmentarz odnowiono staraniem Komisji Pamięci Naro­
dowej Związku Ukraińców w Polsce, której to komisji przewodniczy 
właśnie ten "ponoć znany działacz ukraiński", lwowskich organizacji 
"Memoriał" i "Nekropolis" oraz miejscowych władz Aleksandrowa 
Kujawskiego. 

Z wyrazami głębokiego szacunku 

prof. dr hab. Stefan ZABROWARNY 

• 
dn. 28 kwietnia 1994 
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Na temat Radia Wolna Europa - Radia Swoboda napisano ostat­
nio wiele, nie tylko w polskiej prasie. Powodem niezliczonych publikacji 
były wiadomości o planowanej likwidacji bądź też daleko idących zmia­
nach w statucie i finansowaniu rozgłośni. Rosnąca popularność tematu 
jest, jak się zdaje, odwrotnie proporcjonalna do merytorycznej wartości 
ogłaszanych artykułów. Spora ich część to publikacje inspirowane przez 
radiowe lobby, zainteresowane znalezieniem uzasadnienia dla własnej, 
dostatniej egzystencji. Inna kategoria to teksty pisane bona fide, jednak 
przez autorów, których znajomość tematu pozostawia wiele do życzenia. 
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Bez liku takich artykułów wydrukowano w prasie krajowej, która w 
postkomunistycznych warunkach wyraźnie dryfuje w stronę formuły 
komercjalno-sensacyjnej, kosztem rzetelnego dziennikarstwa, opartego na 
sprawdzonych informacjach i zbadaniu tematu. 

Również wielu dziennikarzy zachodnich nie zawsze wie, o czym 
pisze: "obrońcy" RWE/RS podkreślają, że radiostacja popiera ugrupo­
wania reformatorskie w krajach obszaru nadawania. Tymczasem roz­
głośnia zobowiązana jest prawnie do zachowania politycznej neutralności 
i nie może popierać żadnych partii czy kierunków politycznych ani w 
krajach, do których nadaje, ani na emigracji. Z tą neutralnością różnie 
zresztą bywało. 

Zapewne trudno znaleźć jednego choćby zachodniego autora, który 
pisząc o programach RWE/RS znałby ich treść, już ze względów języ­
kowych. Informacje na ten temat pochodzą po prostu z działu public 
relations rozgłośni. Cała debata przypomina zatem dyskusję o życiu na 
Marsie. Powinno się ją było zresztą podjąć już w roku 1989, kiedy to 
zabrakło konceptu i odpowiedzi na elementarne pytanie: co - i jak -
dalej? Prezes radia Mr. Pełł w pokazanym w 1990 r. w telewizji pol­
skiej filmie odpowiedział na pytanie o rolę RWE/RS w nowych warun­
kach starym sloganem - "informować", choć akurat wszelkie informa­
cje, którymi mogła służyć rozgłośnia, były już w Polsce dostępne. 

Artykuł Monachijczyka w marcowej Kulturze ("RWE/RS: brak 
kontroli nad publicznym pieniądzem") dotyczy problemu równie istot­
nego, co eksponowana w obecnej dyskusji "wielka polityka". Pieniądze, 
zwłaszcza w tzw. walutach wymienialnych, są z polityką ściśle związane, 
to wiadomo nie od dziś. Szkoda, że rewelacjom o legalnych i nielegal­
nych dochodach p. Pełła i jego kolegów nie towarzyszą pytania o rze­
czywistą rolę polityczną RWE/RS za jego rządów. Oceny sprowadzają 
się do chlubnej konstatacji, że rozgłośnia obaliła komunizm, czego 
zresztą prezes nie omieszkał podkreślić w licznych wywiadach, gdy 
jeszcze pełnił swe funkcje. Czy aby na pewno? Służyło obaleniu komu­
nizmu zaproszenie Jerzego Urbana do odwiedzenia RWE w 1988 r. 
(wycofane w ostatniej chwili)? A nadawanie od 1987 r. w serwisach 
informacyjnych rozgłośni in extenso depesz agencji T ASS (p. Pełł nie­
wzruszenie zapewniał jednak w wywiadach prasowych, że RWE/RS na­
daje wyłącznie wiarygodne informacje pochodzące z dwóch niezależnych 
źródeł)? A kolportowanie informacji (czy raczej dezinformacji), że zabój­
stwo księdza Popiełuszki było prowokacją godzącą we władze PRL? 
Upowszechniał tę wersję we własnych komentarzach Zdzisław Najder, 
zanim jeszcze z podobnym twierdzeniem wystąpił niedoszły goŚĆ p. Pełła 
- Jerzy Urban (wówczas rzecznik rządu PRL). A jakiej polityce miało 
służyć powierzenie Najderowi tajnego funduszu w wysokości 360000 
USD, którym dowolnie mógł dysponować (i dysponował)? Kiedy już 
paraliż Rozgłośni Polskiej RWE na skutek skłócenia zespołu wymagał 
jakichś kroków, p. Pełł zapewniał, że on, owszem, chce usunąć Najdera, 
ale - jak oświadczył po jednej z podróży do Waszyngtonu - "/ met 
"ery strong resistance at the centre". Monachijczyk twierdzi, że Pełł 
odchodząc z RWE/RS otrzymał 137000 USD. W Monachium mówi się 
o odprawie w wysokości 1,5 miliona USD i wersja ta nie jest pozba­
wiona podstaw, zważywszy, że pan prezes po odejściu z rozgłośni zna­
lazł się na liście płac ... RWE/RS, tyle że w Waszyngtonie. 
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Polityczni przywódcy III R.P. domagają się w a.~e}ach,. oś~iadcze: 
niach, listach utrzymania RWE, aby uczyło demokra~JI 1.~a~ltahs.'yczne~ 
gospodarki. Nie wiem, ile w tym skutecznego "Io~bymgu , II~ naIwnoścI 
a ile mentalności ubogiego krewnego, który prosI o wsparcIe boga!ego 
wuja z Ameryki... Jednym słowem: Piotr Mroczyk z zespołe~. Jako 
'rIauczyciel demokracji. Zanim p. Mroczyk został dyrekt?r~m SekCJI P~I­
skiej RWE starał się o posadę korespondenta roz~łos~1 w Lo.ndYnl~. 
Jego kandydaturę odrzucono, z uwagi na brak odpowIednich kwahfikacJI. 

W Gazecie Polskiej z 31 marca 1994 czytam dramatyczny apel 
Jana Parysa "Nie wolno sprywatyzować tego a~chiwum". Chodzi o ~Ian 
przeniesienia archiwum RWE poza obszar pan~t~ NATO, do ~raJów, 
gdzie - jak to ujmuje autor - rządzą komUniŚCI. (a.le - dod~Jmy -
komunistyczne wilki przywdziały owczą skórę kapltahstów, popler~nych 
przez USA). J. Parys obawia się, że przekazanie w ich rę~e. tajnych 
materiałów może narazić na więzienie ludzi, którzy dostarcza h mforma­
cji RWE. Cóż, przyszłość to wielka niewiadoma, ale w niedawnej prze­
szłości w kierowanej przez p. Johnsona RWE, pod prezesu~ą p. Pełła, 
znaczną część archiwów wywieziono ciężarówką do składnicy makula­
tury. Zniszczono w ten sposób tzw. karty osobowe, kompleto~ane ~d 
początku istnienia rozgłośni oraz zbiór artykułów prasowych z kilkudzIe-
sięciu lat. . 

Czytając wypowiedzi przedstawicieli elit politycznych ~ .Polsce (ni: 
zależnie od opcji, jakie reprezentują) na temat RWE, nleJe~.nokrotnl~ 
można odnieść wrażenie, iż poruszają się oni w obszarze fikCJI. Ina~zeJ 
Mr. Pełł: swą pożegnalną mowę do perso~elu RWE/R~ w M.on~ch!u~ 
zakończył słowami: .. Praca z wami bez mIary wzbogacIła mOJe zycIe . 
Bez wątpienia. 

Nazwisko i adres podaję do wiadomości Redakcji Kultury 
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Wybór felietonów o Polsce od maja 1990 do sierpnia 1992. 
Str. 224 Cena F. 95,00 

• 
TOM 477 - ROMAN ZIMAND (Leopolita) 

Szkice drugie 
Str. 312 Cena F. 120,00 

• 
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zawiera opracowania: Bohdan W. Oppenheim: Społeczna rola Koś­
cioła katolickiego w Polsce. Rozmowy i wypowiedzi; Józef Laptos, 
Grzegorz Mazur: Stosunki państwo-Kościół w pierwszej połowie 
lat 50-tych w świetle raportów dyplomatów francuskich i belgij­
skich; Tadeusz Wyrwa: Oświata i propaganda rzqdu polskiego na 
emigracji podczas 2-ej wojny światowej; M. Rolicka: Polacy a 
tajemniczy problem epidemii w czasie wojny koreańskiej; Piotr 

.. Wandycz: O stosunkach polsko-czechosłowackich: garść refleksji; 
Andrzej Friszke, Jerzy Poksiński: Pomiędzy Londynem a War­
szawq. Rozmowa z Marianem Utnikiem; Danuta Mostwin: Notatki 
z amerykańskiej prowincji (grudzień 1981 - styczeń 1982); Andrzej 
Bogusławski: Przez Finlandię do Narviku - rok 1940; Waldemar 
Żaba: Moje wspomnienia z okresu wojny i okupacji; H. Marti­
nowa: Dokumenty KGB; T. Wyrwa: Studia nad historiq wojsko­
wości krajowej i emigracyjnej; E. Halicz: Kwestia narodowa w 
Europie Wschodniej; Sto Lewandowska: Audiatur et altera pars; 
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